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R apport nadesłany: 16s z Łęczycy, JW , 
Dąbrowskiem u, Jenerałow i dywizyi, kawa­
lerowi orderów wielkiego orła Legii honoro- 
wey, i korri rnenderowi orderu Królewskiego 
Żelazney Korony donosi: iź gorliwi i odwa­
żni Obywatele woiewodztwa Łęczyckiego pod 
dowództwem JW . Pana Dąbrowskiego, Jene­
rała swego, opanowali Łęczycę: zrobili zwią­
zek Konfederacyi pod W i el k im  N  a p o le  o- 
n e m . Zabrali wszystkie armaty, ammunieye, 
magazyny etc. Kawalerya Pruska przybiegła 
n a  pom oc fortecy przeciw skonfederowanym 
Obyw atelom , ale mężnie odpartą została. 
W ie le  padło trupem  na placu, dwóch Oficye- 
rów i kilkudziesięt dragonów dostało się wnie- 
wolą. JW . Marszałek D avoust dowiedziawszy 
się o tym czynie gorliwym Obywatelów Łęczy­
ckich, posłał im  iia- pom oc kawaleryą .Fran­
cuzką.

Prześw ietna-K am era otrzymała-urządfeń.- 
nie JW . Jenerała- Dąbrowskiego względem 
formowania siły zbroyney narodowcy, podług
którego departam ent Poznański przystawi re­
krutów w dni czternaście na-cztery regim ent* 
piesze, g ó 84 głów wynoszące, równie prze­
stawi 18*2 koni pod kawaleryą; OfioyerO-
wie iuź orgauizacyą wspomniónych regim en­
tów pieszych otrzym ali, od JW . Jenerała 
Dąbrowskiego, które się  w Gnieźnie, JRógó- 
źnie, Rawiczu^ i.K ościanie formować będą,.

Oświadczenie Obywatelskie, zlatane w rect 
Jenerała Dąbrowskiego*

N-a odgłos naydroźszy odradzającemu się 
Polakowi; iź z woli Zbawcy naszego,' N ie­
zwyciężonego N  a, p o  l e o t t a ,  eawięży wać się 
m a siła zbroyna kfaiowa, źe JW ! P in  
umwowtinyiieiteś * na ’o<batiaachlnaiezdżtó*



T-Jiszyih, założyć węgielny kamień w znieść 
się maiącey potęgi naródoWęy. N a taki od­
głos obudzeni z g robu  niewoli i śmierci, 
p iesiem  ei J W .  Jenera le  z pośpiechem  oświad­
czenia nasze ,  iż nietylko chętnie przystawię- 
my żo łn ie rza ,  iąk na nas z rozkładu P.rze- 
świetney Kam ery w ypadnie ,  ale nawet po­
trzebne n a  um undurow anie  iego damy sukno, 
koszule i trzewiki, tudzież żołd miesięczny, 
idącem u na  usługę o jczyzny , wypłaciemy. 
A  gdyby w naturze  do um undurow ania  po­
trzebnych artykułów dać niefńogtiśmy, m  ow 
czas o walor ich ; sr J W ,  Sokolnickim, P re z e ­
sem K om m issoryatu  P o zn ań sk ieg o ,  um ów ić  
*ię zechcemy.

N iechby Ca słabą# ofiara tłumaczyła du­
cha n aszego ,  niechby była rę k o jm ią  Zbawcy 
n aszem u ,  iż na wydane hasło —  B ą d ź c i e  
P o l a k a m i  —  złoźemy w ręce iego :  życia 
i maiątki. B a n  w P o zn an iu  dnia 15. L is to ­
pada  1 go fi. X u  następuią  liczne podpisy.

z B e r l i n a  d. j w  Paźdz.
O negday, Ministrowie Królewscy depar­

tam entu  duchownego, J .  P .  P .  M  as s o w i Tu- 
lem eyer ,  mieli h o n o r ,  przedstawić JC. K. 
M c i  duchowieństwo tuteyszey stolicy.. Ce­
sarz i  K ró l  J,mć,pi;zyiął ich łaskawie, j e d n o ­
godzinną udzieliwszy im andyencyą.

P o te m  przypuszczeni byli do audyencyi 
Królewscy Ministrowie sprawiedliwości, m a-  
iąc na  czele K an c le rza ,  którzy tym końcem 
JC . K. M ci na jznakom itsze  osoby departa 
m e n tu  sprawiedliwości przedstawili,  i z któ­
rymi Nayiasnieyszy Cesarz rozmawiać raczył.

T e g o  samego dnia mieli audyt n r  yą P o ­
s łow ie , Bawarski, H iszp ań sk i ,  Portugalski 
i  O ttomanski. N . Cesarz zalecił Posłow i 
O ttom ań sk iem u , ażeby wyprawił do  Koa-' 
sf^ntynopola kuryera z  doniesieni e n t . o-zjt-

sz ły d ^ z d a rz e n ia c h ,  i razem P o r t ę  uw iado­
m i . ,  iz M oskale  ani nie wtargną do M ultan, 
ans nieprzedsięwezrną żadnych innych kro­
ków przeciwko Państw u Ottom ańskiem u.

P o  audyencyi oddał N . Cesarz wizytę Jet 
go Królewsko Xiążęcey M ci Ferdynandowi, 
bratu. F ryderyka W .

z B e r l i n a  d. 4. L is top . —  Jen era ł  
B e a u m o n t  przybył onegday do Berlina na  
czele swoiey dywizyi d ragonii ,  z 50 nowerni 
chorągwiami i sztandarami przez F rancuzów  
zdoby iem i, które z wielką uroczystością Cgi 
sarzdwi podane  były.

Garnizon miasta K lestrzyna, k tóry się 
Marszałkowi D av o u s t  poddał ,  składał się 
z 4000-ludzi. W  tey fortecy znaleziono g» 
armat i bardzo znaczne magazyny.

M iędzy Fried land  i  Ą n k la m , Je n e ra ł  Ee- 
icer, szef brygardy d rag o n ii, przymusił do 
poddania  się kolum nę z 40 0 0  Prussaków  pod  
rozkazami Jene ra ła  Bila.

z  B e r l i n a  d. u .  Listop. —  P o d łu g  
dekretu, wydanego dnia 3. t. ni. p rzez N. Ce­
sarza, .kraie Króla; Prusk iego  przez A rm ią  
k raneuzką  opanow ane , podzielone są na 4 
deparfamenta : Berliński, Kiestrzyński, Szcze­
ciński i Magdeburgski. W szyscy dawni urzę­
dnicy u trzym ani są ,  wykonają tylko przysię­
gę następującą:

„P rzy s ięg am , iż wiernie dopełniać będę 
u rzędu  powierzonego mi p rzez  N . Cesarza 
Francuzów  i Króla  W ło sk ie g o ; że przykła­
dać się będę  do utrzymania porządku i spo- 
koynośct pu b liczn e j  oraz do wykonywania 
zleceń tyczących się A rm ii  Frąncuzkiey, tu­
dzież , źe korrespondencyi z ic-y nieprzyia- 
cipłmi. prow adzić  n iebędę.”

A dm inistracja ieneralna tych ąreeli de-



parta rnęn tów  pow ierzona Jest J .  P P .  - D i m ,  
ieneraihc m u In ten d en to w i A r m i i ;  E s leve ,  
iene ra luem u  A dm inis tra torow i skarbowemu 
i  ekonom icznem u ; L a  b o  u  i l l  e r  i e ,  iene- 
ralnernu Exaktoruwi poborow em u. •

K ażdy  departam ent kierowany będzie od 
K ęm m issarza  Cesarskiego. Każda prowiń- 
cya mieć będzie swego In te n d e n ta , k tóry do­
pełn iać  m a  obowiązków P re fek ta ,  ifednego 
In te n d e n ta  skarbow ego, i iednego Exaktora.

Magistrat miasta składać się będzie z R a ­
dy z 60 członków i.wydziału z 7 członków, 
którzy wszyscy m iędzy so o o  znakomitych 
mieszkańców Wybrani, przez N. Cesarza i  Kró­
la  potwierdzeni zostali.

W  kaźdey prowincyi i powiecie zorgani­
zowane będę brygardy żandarm ów  między 
posiedzicieiarrii kraiu wybranych. . I c h  prze­
znaczeniem  iest,  utrzymywać spokoyność 
kra iu ,  szanowanie osób i własności. P rzy  
każdym KpinmendancięjgypwincyiznaydGwać 
s ię b ę d z ie  dywizya woysk Francuzkich.

W  JJerlinie ustanowiona będzie milicya, 
a w każdym departamencie iedna lub więcey 
kommissyów woyskovyycb dl a^ sądzenia i ka­
rania rabusiów i włóczęgów.

z B e r l i n a  d. j 2. Listop. —  W .  Xią- 
że  Berg przybył tu onegday.

Podczas kiedy N i e z w y c i ę ż o n y  N a ­
p o l e o n  zwycięztwa sw oje .coraz  daley roz ­
szerza ,  podczas kiedy iego po tężna  ręka styr 
E u ro p y  coraz mocniey obeym uie , z wię- 
kszem  coraz kieruiąc go szczęściem, pozo- 
staie tem u n ieznuźonem u  M onarsze i W o ­
dzowi niezachrnurzona nigdy spokoyność ie­
go wielkiey duszy. W ażn y m  tego dowodem 
iest przyięcie po paradzie dnia 6. D e p u to w a - ; 
nycb A kadem ii  Lipskiey. M onarcha  ten 
a zwykłę sobie wie 1 komyślnością rozmawiał

z nimi przez 3 kwadranse o wa'żftyciepVzóJ- 
m omcii literatury, o- dziełach szanownego 
H in d e n b u rg a , L e ib iń tza ,  K an ta ,  Galla , i 
każde iego słowo zawierało w sobie wyraz 
pe łen  ieniuszu i naygłębszeg-- rozsądku. Ra­
zem z tymi P rofessorami przedstawiony był 
JC . K. M ci, J P .  A ugustow ski,  Kawaler. P o l­
ski, pełen  talentów uczeń Chi mii i Fizyki.

Piętnaste u rzędow e doniesienie 
W ielki cy A rm ii.

Wittenberg d, 2 3 .  Paźdz.  i £ o 6 .

O tó ż  są nakoniec n iektóre  wiadomości, 
które względem tych rzadkich woien pozbie­
rać było można.

Jen e ra ł  Schm ettau , (który iako braniec 
w W eim ar życia dokonał,) wydał pismo, 
gdzie w naymocnieyszych dowodzi wyrazach, 
iż armia pruska uważać się, powinna za znie­
w ażoną;  że iest w s ta n ie ,  pobić Francuzów, 
i że koniecznie do woyny przystąpić należy. 
Jenera łow ie , J luche l  (k tóry  poległ) i Blii- 
cher (który się tylko wybiegiem ratował, 
nadużywszy rzetelności F rancuzów ) podp i­
sali to p ism o, u łożone w sposobie supliki 
do Króla. X iąźe  Ludwik F erd y n an d  P r u ­
ski ,  (k tóry  poległ) popierał ie wszeikieiru 
iakie hydź m ogą  szyderstwami. Ogień  ten  
zapalił wszystkie głowy. X iąże Brunświcki 
(bardzo  ciężko raniony ,)  człowiek bez cha- 
rakteru i determinacyi, wplątany zosta ł  w 
partyą woienną. Suplika ta tyle m aiąc po 
sobie popieraczów, podaną została Królowi. 
Królowa wzięła na siebie, przysposobić umysł 
K ró la ,  i dac m u poznać pow szechną Opinią, 
Powiedziała  mu. że go maią za tchórza , i i e



dla tego woyny prowadzić nieehce, 'ponie­
waż niemą tyle serpa, ażeby na czele fyrey 
arm ij. stgnął. Król, który w istocie sauiey 
tyle filial odwagi, co który inny Xiąźe pru­
ski, dął. .się or.-ukać, nieprzestał atoli tego 
bydź zdaniaj iż wielki popełń i a . błąd.

Należy tu iednak wyrazić imiona mężów, 
którzy niewpływali do intryg.tey woyny. Ty­
mi są: szanowny Feldmarszałek Móllendorff 
i Jenerał Kalkreuth.

ITpewniaią, źe po pięknym attaku ęgo 
i logo regimentu huzarów pod Saalfeld, Król 
powiedział. „Utrzymywaliście, źe kawale- 
„  rya Francuzka nic niewarta, patrzcie teraz, 
„czego dokazała lekka iazda, a pędźcie 
„ a  czego kiryssyery nie dokażę,
j ,  W.oy9ka te nabyły swey przewagi w ciągu 
„  15. letniey walki. Trzeba nam też było 
„ tak  długo woynętoczyć, aby im wyrównać: 
„ lecz  któ?ź z nas byłby tak wielkim nieprzy­
ja c ie le m  Prufs, coby tak okropnego do­
św iadczen ia  pragnęć miał ?”

Cesarz i opanowawszy iuź wszystkie 
kommunikacye i magazyny nieprzyiaciela, 
pisał 12. t. m. list przyłączony, który Królo 
w i Pruskiemu przez ordynansowego ofkyera 
Montesquiou przesłał.

Oficyer ten stanęl dnia 13. o godzinie 
4.tey po południu w kwaterze Jenerała Ho- 
henlohe, który go u siebie zatrzymał i list 
-przez niego przywieziony odebrał.

■Obóz Króla Pruskiego stał o mile daley. 
Król powinien był- list- ten fiaydaley o godzi- 

. iaje -6tey otrzymać. Zapewniaią iednak, źe 
dopiero rąk iego doszedł dnia 14. o godzinie 
9 tey z rana, właśnie w sam ten czas, kiedy 
■#ię iuź bić zaczęto.

Powiadaią, źe Król Pruski z  temi 
4al ■się potem słyszeć słowy: „Gdybym
4, len ł» t  ijprędzey był odebrał, niebyłoby «v«-

,,'źe przyszło do bitwy; ałe ci rnłodzikowie 
„taką tchną ńadętością, źe gdyby wczoraysze* 
„go dnia byli usłyszeli o pokotu , zaledwie 
„trzecia część moiey armii byłaby wróciła d'o 
,, Berlina. ”

Dwa konie zabito pod Królem Pruskim 
i on sam dostał w rękaw kulę Z ręczney 
broni.

Xiąźe Brunswick! iest przyczynę całegfi 
• nieszczęścia tey woyny; źle ułożył i kiero­
wał obrotami armii. Rozumiał, źe Cesarz 
ieszcze w Paryżu, kiedy się iuź pa skrzydłach 
swey armii znaydował; rozumiał, źe zaczy­
na dopiero obroty, kiedy iuź był obsaczony.

W reszcie, wieczorem przed batalię ro­
zchodziła -się iuź trwoga między wszystkimi 
■wodzami; widzieli oni dobrZe, źe słaba była 
Sch podpora, i źe ostatnie niebezpieczeń­
stwo nad Monarchię wisiało. Mówili Wszyscy- 
„C óź robić, przypłaciemy to naszą oso- 
-„bęl” Zdanie ludzi, którzy mało nadziei 
jnaię. i-

Królowa bawiła ciągle w główncy kwate­
rze w W eim ar, ipusiano iey nareszcie po­
wiedzieć, źe rzeczy ’ krytycżnieyszą wzięły 
postać, i źe dnia iutrżeyszegó ważne dla 
Monarchii pruskiey zdarzenia nastąpić 
mogę. Królowa chciała , żeby iey sam Król 
kazał odiechać; iakoź przyszło do tego, źe 
odiechała.

Lord Morpeth wysłany od dwom lónćfyń. 
skiego, targować się o krew Prusaków, (po­
selstwo zaiste fiięźa takowego niegodne,) 
przybył dnia 1. do W eim ar, z zleceniem po­
dania zwodniczych propozycyi i ofiarowania 
choynych swbsidiów. Widnokrąg bardzo iuź 
będąc zachmurzony, gabinet niechciał wi­
dzieć tegoposłannrka; kazał mu powiedzieć, 
źe tu może mało bezpieczeństwa dla swey 
•aoby znaydzie, przymuszał' gO więc, po-



wrócić d o  H am btfrga  i czekac tafn końca. 
'Cóż by powiedziała Xiąźna D e v o n sh ire ,  w i- 
dząc zięcia swego ma-iącego zlecenie zapalić 
w o y n e ,  ofiarować zaprawione trucizną złoto 
i przymuszonego smutnie i czem prędzey 
pow racać  tlo domu. Z niechęcią patrzy 
wszyscy na A n g l ią ,  narażaiącą w tfen spo­
sób na  n iebezpieczeństw o swych szacunku 
godnych aientów i graiącą tak znienawidzo­
ny  rolę.

Niernasz ieszcze w iadom ości, czy stanęło 
iuż przymierze między P russam i i R ossyą; 
to  przynaym niey pew na, że do dzisieyszego 
dnia ani ieden Moskal nieukazał się na ziemi 
pruskiey. Z reszty m ocno sobie armia ży­
czy, obaczyć ich ;  z-naydą on i  A u s t e r l i t z  
w P r u s s a c h ,

Xiąźęcia Ludwika Ferdynanda  P ruskie­
go i innych Jen e ra łó w , którzy pod pierwsze- 
mi ciosami Francuzów  legli, uznaią teraz ża 
nay celnicy szych autorów tego niesłychanego 
szaleństwa. K ro i ,  który znał wszystkie ztąd 
w;y.nikaiące n iebezpieczeństw a, i wszystkie 
klęski cierpieć mnisi, pomiędzy wszystkim! 
ludźmi, co te nieszczęścia ściągnęli, naym niey 
te rnu  winien.

W  Lipsku znayduie  się tak znaczny skład 
towarów angielskich; źe iuź z a n i e  60 rnilli- 
onów  ofiarowano.

P y tam y  się, Taką A nglia  z tego wszy­
stkiego mieć może korzyść? Odzyskać m o­
że H a n n o w e r ,  dostać przylądek D obrey  N a ­
dz ie i ,  utrzymać się przy M alc ie ,  zrobić 
chlubny pokpy i przywrócić światu spokoy- 
ność. Lecz  oto zamiast rozjątrzeniem Prufs 
na F ran cy ą ,  zwrócić do ostatniego kresu 
F rancyą  i E u ro p ę ,  przywiodła P russy  do 
zguby, ziednała E u ro p ie  większy tryumf, 
F rancy  i większą dała po tęg ę ,  i zbliża się 
c za s ,  gdzie A n g lią  ogłosić będzie m ożna

w Stanie stało • lądowey blokady, 
m it l iź  Anglicy, że tylko samą krwią karmić 
ś w ó y z h a n d e l  i przem ysł ożywiać Mogą* 
L ecz  wielkie ztąd nieszczęście na A ng lią  
spaść m o że :  E u ro p a  przypisywać ie będzie
iey  M in is trom , owym to szanownym lu­
dziom , którzy wielkremi wyobrażeniami wol­
ności panować chcieli, i których A nglicy 
w czasie krwawemi opłakiwać b ędą  łzami.

Kolum ny Francuzkie  są iuż w m arszu do 
P oczdam u  i Berlina ; D epu tow ani poczdam­
scy przybyli z p roźbą o straż bezpieczeń­
stwa. Cesarska główna kwatera iest teraz 
w W ittenbergu .

List do Króla Pruskiego,
M c i  P a n i e  B r a c i e !

D o p ie ro  dnia 7. odebrałem  list Waszey 
TL M ci,  dnia ag. W rześn ia  pisany. M ar­
twi m n ie ,  źe Cię zniewolono do podpisania 
takowego paszkwilu, na który n ie  w inifym 
względzie odpow iadam , iak tylko, abym. 
nayiaśniey okazał, iż zawieraiących się w n im  
przedmiotów nigdy W. K. Mci przypisywać 
n iebędę , ponieważ się sprzeciwiaią tak hafa- 
kterawi W aszey  K. M c i ,  iako też Metfiu 
i Jego  honorowi. U bo lew am , ale tez i po­
gardzam autorami takowego dzieła. O trzy­
m ałem  także no tę  W aszey  K, M ci M inistra 
dnia 1. Października podaną. Że  zaś na 
dzień ósmy do boru wyzwany iesrem, prze* 
to iako prawdziwy rycerz dotrzym uię słowa. 
Jes tem  W środku Saxonii. W ie rz  m i ,  iż ta­
ką m am  po tęgę , źe wszyscy T w oi żołnierze 
n iedługo mi zwycięztwa zaprzeczać będą. 
A le  dla czegóż tyle krwi rozlewać m am y? 
Jakim celem? M ów ię  do W .  K. Mci tómi 
śaittemi słowy, iak do -Im peratora  AleSan-



'S n  <3<r* precel batalią pod AcsU-rlltz- 
JDałylbjNieba, aieby rady zaprzedanych lab 

'xag-orzaiych lu,dut którzy daleko większymi 
óątdejrrzyiaćiołi-ęd wzglądem Ciebie i Twego. 
J-ządii _ia&,względem Mnie i 'Mtgói Narodu, 
tycią samych nh-poriągnęły za soba wypa­
dków! Od sześciu h t  byłem W. K, Mci 
przyiacielem. Niechcą korzystać z ducha 
zawrotu,- . Twe rady ożywiaiącego", który 
Go w polityczne wtrącił .błędy, nad którymi 

- leszcze się Europa .zadumie-wa; i który iest 
powodem do błędów wojskowych tak nie 

...jztnierney wielkości, i i  wkrótce odgłos ich 
po caley rozejdzie się Europie. Gdyby 
w nocie W. K. Mci żądane były rzeczy 
w granicach możności, byłbym na nie przy­
stał: Iboz wymagałeś po Mnie tego, co by 
M otą było chańbą. Powinieneś się był spo­
dziewać, iaką dam odpowiedź. A  tak więc 
woytia między .Nami, i alians na wieki zer­
wany: ale dla iafcieyż przyczyny gubić ma­
my Naszych poddanych?, za nic sobie-mam 
takie zwycięztwo, którebym życiem wiel- 
łciey liczby dzieci moich okupić musiał. Gdy­
bym dopiero woiowiiikiem bydź zaczynał,, 
i  gdybym się przypadków batalii obawiał, 
nie należało by M i mówić w tym sposobie. 
W asza K. Mość będziesz pokonanym; wy­
stawisz na .niebezpieczeństwo spokoyność 
Twych diii, i byt Twoich poddanych, bez 
cienia nawet przyczyny. Dziś możesz le­
szcze traktować ze runą w sposobie z Twoią 
dostoynością zgodnym, gdyż nim miesiąc 
upłynie, wcale w innem położeniu uczynić 
to będziesz musiał. Dałeś się wciągnąć w ro- 
ziątrzenie, zręcznie wyrachowane i przygo­
towane. Oświadczasz mi Wasza K. Mość, 
żeś ?ni nie iedrtę uczynił przysługę; ieźeli 
tak , to dam Waszey K, Mci największy do­
wód moiey wdzięczności. Jest w Twoiey

mocy, uwolnić swoich pod lanych od pusto­
szących klęsk woyny, którą ledwo zacząwszy, 
skończyć możesz, i uczynić dzieło, za któ­
rą Ci Europa wdzięcznością wypłacać się bę­
dzie. Jeżeli z aa słuchać będziesz szaleńców, 
którzy p.zed i j  laty Paryż zburzyć chcieli, 
plątaiąc Cię dziś w woyng, i n itpoięte za­
czepne plany, ściągniesz na lud Twoy nie­
szczęście, którego ran reszta życia Twego 
zagoić niepotrafi. Niemaiąc co zyskać na 
W . K. Alei, nie chcę nic od N iego  i nigdy 
niech ciałem. W o jn a  niniejsza sprzeciwia 
się polityce. Czuię, £e trioie w tym liście 
wzbudzę pewną tkliwość,, wszystkim Mo­
narchom wrodzoną; lecz okoliczności po- 
zwalaiąM i powiedzieć W. K. Mci, —  iż nie 
iest dla Europy wielką osobliwością, wie­
dzieć, ze T raneya trzy razy ludniejszą , tu­
dzież równie mężną i waleczną'iest, iak k ra­
ić W . K. Mci, którym ani iednego sprawie­
dliwego niedałem powodu do woyny. Na­
kaz milczenie i należące się Tobie uszano­
wanie owemu roiowi złości i ślepoty, tron 
Twóy otaczającemu;- —  przywróć Sobie 
i narodowi spokoyność. Jeżeli nigdy we 
mnie nieznaydziesż sprzymierzeńca, znay- 
dziesz przynaymnjey m ęża, ożywionego ży- 
czeniem nieprowadzeniainney woyny, iakpo- 
lityce i moim ludom koniecznie potrzebney, 
i który niepragnie rozlewać krwi w woyńie 
z Monarchami, niezostaiącymi zemna w ża- 
dney sprzeczności, co się tycze przemysłu, 
handlu i polityki.

Upraszam W . K. M ć, ażebyś się z te­
go listu przekonał, iż życzeniem Moiem 
iest, oszczędzić krwi ludzkiej*, tudzież aże­
by naród , który podług swego geograficzne­
go położenia niepowinien bydź nieprzyiacie- 
lern ludu M ego, rzewnie tego nieźałował, 
że się zbyt dał powodować pewnym lekko-



myślnym uczuc iom , które vf narcfdaeh tak 
łatwo się zjawiaią i niknę. N ad  to błagam 
N ayw yższego , M ci P a n ie  B racie , aby Go 
W Swoiey Świętey i łaskawey tniał opiece*

W a sz e y  Królewskiey Mci 
Ł dobry Brat ‘

N a p o l e o n .

W  Gera, rnóiey glówney 
kwaterze C esars tiey  cl. i i .
Paźdz ie rn ika  roku 1506 .

z C a s s e l  d. 5. Listopada.

W  sobotę  rap o  wkroczyła tu  nagle p rze­
dnia  straż korpusu  Marszałka Mortier. P o  
p o łu d n iu  przybył K ró l Jrnć U o l łe n d e r .k i  
z swoią gw ardyą , i zaraz riazaiutrz rano da- 
fey ruszył. W oyska  H esk ie  dostały się w 
n iew olę. M . M ortier wydał potem  do Hes- 
b ó w  odezw ę , w którey mowi między innó- 
m i :  Przybywam  obsadzić wasz kray:- iest
to iedyny sposób uw oln ien ia  was od klęsk woy- 
ny. Był ście świadkami zgwałcenia waszego 
kraiu  przez w'Oyska p rusk ie ; gniewaliście się 
z ap ew n e ,  źe  wasz E le k to r  dobrze ie przyiąt. 
Gdy iednak  wasz P a n  i syn iego w pruskiey 
zostaią służbie, m uszą przeto bydź posłuszni 
rozkazom naczelnika pruskiey armii. T a ­
kowa godność rządzcy riiezgadza się z u rz ę ­
dem  oficyera w służbie inney  p o te n c j i ,  i 
z podległością obcym trybunałom .

"Także podano  dworowi naszem u zs trony  
francuzkiey n o t ę , w którey oświadczono, 
iż bezpieczeństwo A rm ii  F rancuzki:  y w ym a­
ga, ażeby miasto H a n a u  i cały kray Hessen* 
Kasselski od n iey ' obsadzony były i e J b ro ń ,  
armaty i zbroiownie oddane bydź m uszą  A r ­
m ii  F rancuzk iey , i poczyn ione  wszystkie dy­

spozyc je  do z a ifo n 'e n ia  tylu  . i ey p r s e t j ? # ^  
nieprżyiącieiskim Sentymentom . i a k i j r n f  %&■ 
wsze d a m  H e s s e n - Cassel w zg lę de m  Francy* 
tcbnął.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

W  K onstan tynopo lu  zrzucony został z  
u rzędu  W .  W e z y r  i Mufty z wielu innem ś 
osobami-, i pierwszy naw et aresztowany zo-t 
•tał. Pa-swan O g lu  wtargnął do mąłęy WoS 
łoszczyzny.

Je n e ra ł  Sebastian!- , Francuzki P o se ł  
w K o n s tan tynopo lu ,  miał u  W . Sułtana au- 
dyencyą przez 4. godziny. T ak  długa au- 
dyencya u  Sułtana iest bez przykładu.

Rządzący X iąże Braunschw eig  - L unę*  
bu-rg pożegnał się z tym światem dn ia  ro.' 
t. rn. w O ttensen  pod A ltpną .

W  B runśw iku uorgan izow ans iest na  ro* 
zkaz N . Cesarza N ap o leo n a  gwardya rnieys 
ska.

W e  wszystkich kraiach pruskich w Kze» 
szy N iem ec tf iey  leżących pozrucane  są orły, 
i h e rb y  pruskie.

O b w i e s z c i  e n i e.
Au-dytor w radzie s tanu , wyznaczony 

przez Nayiaśnieyszego Cesarza i K ró la , I n ­
tenden t  departam entu  Poznańskiego , na m o ­
cy rozkazu J W .  Podskarbiego ieneralnego 
korony, ienerslnego  rządzey zawoiowanych 
kraioW; pod datą drugiego L is topada ,  usta­
naw ia ,  eo następuie :■

A r t .  1. W szyscy przełożeni do odb ie ­
ran ia-publicznych  doehodów , pod iakimkol. 
wiek nazwiskiem postanowieni, kontynuować



ląfidą d o p e łn ia n ie  p ro v ig o r i t  u rzę d ó w  sw oich, 
% ó re  dotąd spraw ow ali .

A r t -« -2 .  h iikt do  p o d a tk o w a n ia  o b o w ią ­
zany ,  p o d  żad n y m  p re tc x te m  wym aw iać się 
n ie  in a ,  o d  p łacen ia  po d a tk ó w  us ta n o w io ­
n y c h  p rze d  wniyjściem woysk N a )  iaśnieysze- 
go  C e sa rz a  i Króla.

A r t .  3. P r z e ło ż e n i  do  p r^ e d aż y  goli, 
zaejapwaią do  no w eg o  ro zk a zu  d o z o r  nad, te- 
m i  m a g a z y n a m i ,  i k o n ty n u o w ać  b ę d ą  p rz e ­
t r w a n i e  so li ,  p o d łu g  ceny , iaka p rz e d  tern 
b y ła  us tanow iona .

A r t .  4. P o b o r c y  p u b l ic z n y c h  p o d a ­
tków., k o n ty n u o w ać  b ę d ą  z n o s z e n ie  s ię  swo- 
i e ,  czyli to  z K a m e r ą  sk a rb o w ą i w o ienną ,  
czyli  z adm in is f racyą  c e ł ,  akcyzy lub  soli d e ­
p a r t a m e n tu  P o z n a ń s k ie g o ,  do  którey. z tych  
p r z e d te m  należe li ,  i ty m ż e  r e sp e c t iv e  zdawać 
b ę d ą  co dwie n ie d z ie le  r a c h u n e k  ze  sw oich 
percep t .

A r t .  5. K a m e r a  ska rbow a i w o ie n n a  
d e p a r ta m e n tu  P o z n a ń s k ie g o  zos ta ie  o b o ­
w iąz an ą  do w y k o n an ia  n ir iieyszey ustaw y, 
k tó ra  p rz e t łu m a c z o n ą  zo s ta n ie  n a  n iem ieck i  
i  .polski ię zy k i ,  i o g ło sz o n ą ,  gdz ie  na leży .

D a n  w  P o z n a n i u  d n ia  i g .  L is to p a d a  r o ­
k u  i8o6»

E .  V i n c e n t .

Obwit$zczerfic. Ponieważ od nieiakiego czasu, 
feąrdzo mało tu  dowożono węgli kowalskich,

S, rzemieślnikom potrzebuiącym do swey roboty- 
Ogma-, na n ich ‘schodzi, przeto wzywają s;ę. wszy­
scy d/iedzicy. dob r ,  i- inni właściciele posiadający.;, 
węgla tnie, żeby. tey potrzebie zaradzili,, i.tak nay,- 
prędzey wę0!e , które maią w pogotowiu tutsy, 
przysyłali, kt rych prędkiego zbycia spodziewać 
sig mogą. W-Poznaniu 15. Listopada 1806.

Cesapsko-Królewska Poznańska Kamer* 
Skarbowa. 

v. T a y l e r .  G r u n e r .

Obwieszczenie. Wszystkim dziedzicom nałca., 
ztłiemy, ażeby przed kamienicami swemi przynay- 
mniey dwa razy w tydzień ,  to iest: w środę- 
i sobotę, zacząwszy od dnia mtrzeyszego. do 
w poł ulicy błoto wgarniać, i 0110Ż alb© przed 
Dominikany lub też w poprzeczną ulicę przy 
Drukarni Dekerta za Sty®- M arcinem , albo też 
przed m.agazin solpy wywieść kazali. Obowięztt- 
iemy;także każdego dziedzica, ażeby na moey da« 
wniey w tey mierze, zaszłych urządzeń przed kac 
mietlicą swoią naydaley do godziny Smey, z, rana- 
wszelkie.nieczystości uprzątnąć Kazał. Ktoby zaś, 
nakazu tego niesłtichał, 1 onemuź-choęiaź w nay- 
mnieyszey części sprzeciwił się, takowy iak na y ,  
Surowszey kary na siebie ściągnienia spodziewać 
się powinien. -W Poznaniu d n ia . 14. Listopada, 
roku 1806.

Magistrat miasta,
F l e s c h e .  S c f i o ń f e l d .  C a s s iu s .

Uwiadomienie. Ponieważ do założonego ru- 
tey Cesarsko - Królewskiego lazaretu wiele szar- 
piow potrzeba będzie,: przeto-.publiczność upra* 
sza się,- ażeby swoie dobroczynne, zamiary, przez 
iak naypfędsze dostawienie pakowych szarpiow, 
okazać raczyła. W Poznaniu dnia 14. Listopada 
roku  1806.

Magistrat.

Drukował Deker i Konapania w Powianiu*


